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p. St. Marc G rwiLua:
List e Bujtaresstu, który odbieramy, pozwala 

nam sądzić o szczególnym zamieszaniu w ideach 
] uczuciach, które ogarnęło Księstwa Naddunaj- 
skie od czasu ustąpienia Rosyan i wejścia pra
wie równoczesnego Turków i Austrvakow. Mie
szkańcy tych nieszczęśliwych krajów upatrują 
z niespokojnością jaka ich przyszłość czeka. 
Jak  wszędzie tak i tam są życzenia i interesa 
sobie przeciwne. Nie chcemy rozstrzygać między 
różnemi stronnictwami: dwie tylko rzeczy nas 
zajmują w skargach i życzeniach mieszkańców 
M ołdo-W ołoszczyzny. Chcą być, życzenie bar
dzo naturalne, i chcą mieć instytucye liberalne, 
życzenie które Francya nie może potępiać w dru
gich skoro je  ma sama dla siebie.

Jesteśmy stronnikami zajęcia Mołdawii i W o
łoszczyzny przez Austryą: zajęcie to wydsje 
nam się szczęśliwą na przyszłość kombinacyą. 
Korespondencya z Bukaresztu, o której mówimy 
wyraża się przeciw temu zajęciu z jednego 
zw łaszcza względu, to jest z powodu, że za
jęcie tych krajów przez Austryą przeszkodzi 
niezawodnie organizacyi armii M ołdo-W eło- 
skiej. Ta armia M ołdo-W ołoska, której utwo
rzenie zdaje się autorowi listu być rzeczą na
der ła tw ą  i której cyfrę aż do 100 ,0 0 0  ludzi 
chętnie posuwa, byłaby według niego bardzo 
użyteczną pomocą dla armij sprzymierzonych. 
Mogłaby zająć Rosyą południową. Na to trze
ba tylko dać tej armii oficerów francuzkich i 
angielskich. Myśl ta wskazywałaby, że ludności 
M ołdo-W ołoskie chcą się trzymać Zachodu. 
Armia ta Rumuńska pomogłaby do utrzymania 
niepodległości Księstw; reprezentowałaby je i 
pojmujemy bardzo, że idea armii, któraby kraj 
ukonstytuowała, pochlebia bardzo tym narodo
wościom. B jaźń , aby na tej drodze nie spotka
ły  przeszkód czyni je może niesprawiedliwymi i 
podejrzywsjącemi. Dla tego też nie dowierzają 
Turcyi, sądzą bowiem, że Tureya t»kże niechce 
organizacyi armii ramuńskiej. Z  niespokojnością 
zadają sobie pytanie: czyli Tureya nie w o la ł a 
by raczej zrobić po prostu zprowincyi Naddu- 
najskiej wielkiego paszaliku? Pojmujemy z ł a 
twością niespokojnosć umysłów w Księs wach 
Naddunajskich. Lecz trzeba się wystrzegać takich 
usposobień w kraju; trzeba szukać tego, co być 
może i iść za tem nie wdając się w cbawy 
wojenne. „  . .

I tak na przykład obawa, aby Księstwa nie 
stały  się paszalikiem wydaje nam się być oba
wą urojoną. Europa pozwolićby na to nie mo
gła, bo krok ten byłby przeciwny jednej z g łó
wnych myśli, które kierują interwencyą europej
ską na Wschodzie. Dwie myśli zasadnicze tej 
interwencyi są: 1) bronić Turcy, przeciw R0- 
syi i zapewnić jej niepodległość; 2 )  ulepszyć 
położenie chrzcścian na Wschodzie. Jakkolwiek 
zaś sobie kto wystawia odrodzenie państwa Ot-

tomańskiego, jakkolwiek żywo i szczerze przy
klaskiwać może usiłowaniom Sułtana i Reszyds 
paszy, to jednakowoż utrzymywać niepodobna, 
aby zniesienie niepodległości 2ch państw chrze- 
ścisńskich mogło być uważane jako sposob u- 
lepszenia stanu ludności chrześeiańskich w tych 
dwóch państwach. Powip kto może, że w ładza 
hospodarów była despotyczna i że rządy ho
spodarów były mniej sprawiedliwe, aniżeli rzą
dy Sułtana. Być to może; lecz zapominać nie 
trzeba, że w pływ  Rosyi, który właśnie czynił 
rządy te takiemi jakiemi były, dziś już nie ist
nieje. Nie trzeba więc sądzić o przyszłości 
z przeszłości. Z  resztą i na to każdy chętnie 
się zgodzi, że skoro w Konstantynopolu posło
wie mocarstw chrześeiańskich tak zbawienny 
mają w pływ , którego używają ku polepszeniu 
stanu chrześcian poddanych Porty, to tf*ż i w Bu
kareszcie i w Jassach konsulowie francuscy, 
austryaccy i angielscy będą mieli wpływ rów
nież zbawienny, którego użyją na powstrzyma
nie nadużyć w ładzy hospodarów i na kierowa
nie rządu Księstw Naddunajskich w owym du
chu liberalnym i umiarkowanym, ktorego sobie 
życzą mieszkańcy M o ł d o - Wołoszczyzny.

Z dwóch części interwencyi europejskiej na 
Wschodzie, to jest wojny z jednej strony, a ule
pszenia stanu cywilnego i religijnego chrześcian 
wschodnich z drugiój; bardzoJest^naturalną rz e 
czą, że wojna w tej chwili zajmuje głownie 
uwagę publiczną, bo skutki^ jej są widoczne. 
Lecz należy oddać sprawiedliwość rządowi Ot- 
tomańskiemu i dyplomacyi europejskiej, że dru
ga część interwencyi przeprowadza się gorli
wie i wytrwale. Jeżeli niepodległość Turcyi 
względem Rosyi nie jest już w tej chwili za
sadą ale faktem, to z drugiej strony ulepszenie 
stanu cywilnego i religijnego chrześcian wscho
dnich, nie jest także już tylko zasadą, lecz wiel
kie są usiłowania w Konstantynopolu, aby się 
m >gło stać faktem. Wielka komisya jsk  wia
domo pracuje, aby zasady tanzimetu w życie 
wprowadzić. Sułtan i jego rząd chcą, aby od
rod zen iu  s ię  w o jsk o w e m u  T u r c y i , t o w a r z y s z y ło  
o d ro d zen ie  a d m in istra cy jn e . Ń ie  brak  na do
brych chęciach w S ta m b u le , tr zeb a  ty lk o  ab y  
te dobre chęci przeszły w zastosowanie na 
prowincyach; aby administracya państwa prze
sta ła  być uważaną przes urzędników jako spo
sób zrobienia majątku; aby stare zw yczaje, gra
bieże i przekupstwa były karane i ustały , aby 
fanatyzm muzułmański był powstrzymany, aby 
chrześcianie nie byli uważani jako niewolnicy, 
lecz jako poddani Sułtana mający to samo pra
wo do protekcyi w ładzy zwierzchniczej; słowem 
aby znikła różnica między Raj asami i wyzna
wcami Koranu. Do tych reform dążą w Kon
stantynopolu, a dążą pod godłem krzyża, który 
po raz pierwszy od czterech wieków ukazał się 
jawnie w Konstantynopolu na cmentarzu fran- 
cuzkim. Druga więc część interwencyi europej
skiej na Wschodzie i to najważniejsza, nie jest 
bardiiej zaniedbana niż pierwsza; wojna obe

cna nie przeszkadza wcale, aby nie miano my
śleć o odrodzeniu się w przyszłości.

Obok więc tej opieki zapowiedzianej na przy
szłość dla ludności chrześeiańskich na W scho
dzie, jakże można myśleć, sby Europa losowi 
zostawić miała przyszłość W ołoszczyzny i M oł
dawii? Te dwa Księstwa msją niepodległe ist
nienie i takowe zachowają. To co niepokoi u- 
mysły w Wołoszczyznie i M ołdawii, tyczy się 
przedewszystkiem powtarzanego wszędzie a na
wet w proklamacyach komissarzy ottomańskich 
zdania, że wojna zniweczyła wszystkie trakta
ty z Rosyą; że zaś organizacya Księstw po
twierdzona była w traktatach zawartych mię
dzy Rosyą i Turcyą, mieszkańcy M ołdawii i 
W ołoszczyzny obawiają s ię , aby zniweczenie 
traktatów nie wypadło na szkodę ich niepodle
głości. Słusznie jednak w skazują, że istnienie 
ich narodowe i niepodległe nie datuje się dopiero 
od traktatów zawartych między Rosyą i Portą tj. 
od 1st ośmdziesiąt. Istnienie ich jest dawniejsze 
i na lepszem oparte prawie. Spoczywa na 
traktatach zawartych między W ołoszczyzną i 
Mołdawią a Portą ottomańską w czternastym i 
piętnastym wieku. W  traktacie 1382  z Baja- 
zetem zaręczone jest Księstwom prawo rządze
nia się własnemi ustawami jak  niemoiej prawo 
pokoju i wojny. Jeżeli się nie mylę, są to pra
wa zwierzchnicze. Porta Ottomańska ma tylko 
nad Księstwami prawo supremacyi a W ojewo
dowie mają tylko płacić podatek Sułtanowi. 
Jest to jedyny znak zwierzchnictwa Porty Ot- 
tomańskiej. Nadto Arcybiskup Metropolita, Bi
skupi i Bojary wołoscy mają prawo wybierać 
swoich Wojewodów. Wybór tylko ma być uzna
ny przez Portę. Otóż zasady niepodległego by
tu Księstw. Te traktaty z czternastego i piętna
stego wieku, nie zostały obalone żadnym trak
tatem następnym ani też obecną wojną obalone 
być mogą. Z i traktaty rosyjskie unieważnione 
być mogę obecną wojną, to jest prawem wojny; 
lecz traktaty z Bajazetem i Mahometem II nie 
mają żadnej styczności z obecnym sporem. Trak
taty r o sy jsk ie  u s t a ły ,  lecz wołoskie i mołdaw
skie stoją n ien a ru szo n e .

Traktaty rosyjs iie nie stw orzyły niepodległo
ści Księstw, lecz ją tylko uznały taką jaka by
ła  w traktatach z r. 1392  i z 1460. Nie ma 
w rosyjskich traktach tylko jedno prawo nowe, 
to jest prawo do protektoratu Rosyi nad Księ
stwami. Prawo to zginęło, W ołochy do niego od
woływać się nie mogą, chociażby nawet tego 
chcieli o czem wątpimy. Zamiast protektoratu wy
łącznego i samowładnego Rosyi, jeżeli Księstwa 
otrzymają protektorat wspólny całej Earopy, są 
dzimy, że na tem nie stracą.

Lecz aby otrzymać ten protektorat, trzeba aby 
Księstwa ukazały się Europie jako naród bę
dący w zgodzie i spokojny, jako państwo które 
się rządzić może, a nie zaś jako kraj podzielo- 
°y przez nienawiści polityczne i prywatne; po
trzeba aby mieszkańcy jego zapomnieli wszel
kich kłótni wewnętrznych, trzeba na koniec aże

by odepchnęli wszelki wpływ rewolucyjnego 
ducha. Chlubić się może dotąd wojna W scho
dnia, iż jest nieprzystępną do tej chwili duchowi 
rewolucyjnemu, że wszelkie z tej strony nadzieje 
lub obawy zawiodła. Trzeba więc aby w szę
dzie gdziekolwiek wojna ta rozciągnąć się może, 
wszędzie gdzie tylko je j skutki dosięgną, zu
chwałą* cec^  która jest je j zaszczytem i

^ o r e i p o a d e i o y t  C k u i i

B e r l in  2 listopada, 
t  Nota gabinetu austryackiego, którą hr. Ester

hazy przywiózł z sobą, przeszła prędko do wiado- 
mośoi publicznćj. Główniejszą jój treść podały już 
niektóre dzienniki. Ton jój jest spokojny i umiarko
wany. Osnowa nie odpycha, lecz zbliża, wskazując 
drogę do porozumienia się. Oto ważniejsze myśli: 
Gabinet wiedeński ozuje się bardzo zadowolonym, 
przekonawszy się z odpowiedzi pruskiój z 13 paź
dziernika na notę austryacką z 30go września, że 
pomiędzy nim a gabinetem pruskim nie masz isto
tnego powodu do zerwania wzajemnych stosunków. 
Austryą, zastrzegając sobie wolność działania od 
samego początku sprawy, nie miała bynajmniój na 
myśli, ograniozać takowój Prusom. Nawet traktat 
kwietniowy nie był dla tego dla Austryi przeszko
dą do zawarcia innych konwencyj, które jego osno
wie i celowi nie były przeciwne. Konwencya za
warta z Turcyą nie może być powodem do zarzutu, 
be z niój wypłynęło dla Austryi prawo okupacyi 
Księstw, przedsięwziętój głównie w interesie Nie
miec. Nieporozumienie pomiędzy Austryą a Prusami 
nie leży w różnicy zasad, lecz w różnicy zapatry
wania się na wypadki. Dalszy rozwój rzeczy prze
kona, że zapatrywanie się Austryi jest słuszne, a 
w szczególności, że stanowisko obronne, na które 
się Rosya teraz cofnęła, nie jest niczem innem, jak 
środkiem militarnym, tudzież, że ściąganie się 
wojsk rosyjskich nad granicami austryackiemi jest 
zagraiajqeem tychże bezpieczeństwu. Jeżeli 
Prusy dotąd muiój surowo wypadki te oceniają, to 
wkrótce znajdą dostateczną przyczynę do przyjęcia 
opinii austryackiój za swoją. Gdy to nastąpi, Prusy 
nie będą dluśój odmawiały Austryi pomocy swoiói. 
którą jój już traktatem kwietniowym były nrzvobie— 
cały. Wspólne Prus i Austryi kroki w ŁEEE. 
mają największe znaczenie, i Austryą pragnie wspól
ności tój jak najmocniój. Zanim więc instrukeye po
słowi związkowemu udzielone, wniesione będą przed 
Bundestag, mają być poprzednio w Berlinie oddane 
ras jeszcze pod skrupulatną rozwagę. Austryą żąda 
w nich pomocy Związku nasamprzód tylko na po
trzebę odporu, co uchwalonem być może prostą 
więkssoćcią, jak to się i z przyjęciem traktatu kwie
tniowego stało, większość bowiem %  głosów prze
pisaną jest tylko dla traktatów zaczepnych. W ża
dnym jednakże rasie Austryą nie chce czynnój po
mocy Związku czynić zawisłą od poprzedniego uzy- 
skania przyzwolenia ze strony Bundestagu, lecz chce 
być w ksżdój chwili pomooy tój pewną, i mieć pra
wo wolnego nią rozrządzenia. Militarne posiłki te

CIĘŚĆ L IT E M C K O -A R T IS nC m .
KRYTYKA, POLEMIKA I PAMFLET.

Są, którzy utrzymują, że krytyka niepotrzebna; 
że nam tworsyć tylko należy, a o resztę nietro- 
szczyć  się.

Zdanie to miałoby za sobą niezbitą powagę, gdy
byśmy Żyli w epoce wielkich natchnień, silnój wia
ry, zgoła sił samodzielnych i samorodnych, pod 
szczęśliwym wpływem myśli i wyobrażeń ogarnia
jących harmonijny ogól.

W  takich tylko warunkach odbywa się osynność 
twórcza i powstają arcydzieła.

Ależ pytam, w zamęcie poplątanych dążności, zwi- 
chnionych pojęć, nieświadomości celów, z przyjmo
waniem za zasadę płochych wymysłów różnych fi
lozoficznych i politycznych szkół z usposobieniami

jakie ją czeka u ogółu przyjęcie, l8*1 ® u;.ovoh “°j! 
słuchaczy przejętych tą s a m ą  treścią, JS J ak

Poeta, mówca, zgoła piiząoy, je*1 ‘u 
uóm tylko wyższą potęgą, sumującą [0, o .
bnych pyłkach przelatuje po głowach, 00 
tli w piersiach... rr«nva

Tak błogich kreacyjnych chwil doznała breoya, 
kiedy młodzieńcze jój żyoie tryskało wszystk’6®1 P * 
rami; przez nie przechodziły narody w sz y s tk ie  nie
mal, używająoe większych lub mniejszych darów 
natury; chwile takie nakaniec przychodzą, kiedy na

ród jaki nabrawszy sił w długióm otrętwieniu, lob 
przebiwszy się przez szereg walk, wstępuje w nową 
kolój, i zaczyna spokojnie przysłuchiwać się p>t_ 
niom swoich wieszczy, którzy mu znaczą drogę 
w przyszłości.

Tak po walkach Gwelfów i Gibelinów śpiewa Daot. 
Hiszpania skończywszy z Maurami wydaje szereg 
wielkich pisarzy godnych ogromnój monarchii Ka
rola V. Anglia wypocząwszy pod Elżbietą przygląda 
się grze scenicznój Szekspira. Po wojnach Napole
ońskich zwrot romantyczny w całój Europie zapo
wiadał nową fazę.

Zawsze musi się coś wielkiego w zewnętrzny^ 
świecie dokonać, aby nowy świat duoha powstał i 
miał z ozego czerpać, i ozem odziewać swoje ideały- 

Najsztuczniejssy utwór lecz bez tła rzeczywisto
ści, przechodzi bez rozgłosu jak senne marzenie, 
które można z upodobaniem słuohać, lecz równie 
prędko zapomnieć.

Niedarmo bystry wzrok badaczy podzielił całą li
teraturę na epoki twórcze, i rozbiorowe, czyli kry- 
tyozne; te bowiem cechy najlepiój charakteryzuje 
wszystkie rodsaje utworów.

Dzisiaj toniemy po same uszy w krytycyzmie; 
ozyż więo podobna robić rozbrat z krytyką, kiedy 
wszystko się tworzy za pomooą i przez siły kryty- 
czne? Czem kto grzeszy tóm bywa sądzony. P u sc ic  
?#ś , że tak powiem wugor i te kwiaty, i burzany, 
1 .Tr*ewu? latorośle, i kłosy zbożne, i chwasty — 
°k .^dzie?— chwast przyjmujący się łatwo, su

wały zawsze i najwyżój się pnący, wszystko za
głuszy i mebędzie ni kwiatu, ni ziarna zbożnego, 
ni owocu...

Lekkie to, lubo często powtarzane zdanie, że kry
tyka tworzy wielkich pisarzy; na co ten i ów wy
jeżdża i  gotowym przykładem o Lessyngu, który

miał vr prostój linii spłodzić Szyllera i Goethego... 
W nie się zdaje, że i baz niego byłby Szyller Szyl- 
lerem, Goethe Goethem.— Lessing w tóm najwięk- 
*»ą położył zasługę jako krytyk, że pokazał wzo- 
ry pierwszej ręki i jako dobry i pilny pasterz na
ganiał piszących, by się kształcili na uich, karcąc 
to, co się sprzeciwiało zdrowym o rzeczy pojęciom, 
°o nienaturalnością, płaskośoią lub szpetnością grze- 
®*yło, a podnosząc rzeczy mogące o pierwsze wal
czyć z najlepszemi wzorami... Przez to samo Lessing 
uył i nauczycielem ogółu, bo go uozył sądzić; o- 
twierał mu oozy na prawdziwe piękności, kształcił 
S(uak, i z płaskości gminnój pociągał ku wyższym 
sferom. Albowiem fałszem jest, aby rzesza umiała 
•ię poznać na pięknośoiaoh wyższego rzędu; naj- 
pzęściój lubuje się w karykaturze, w przesadzie,
' w nienaturalncśoi.

To jest zadanie krytyki i więcój od niej wymagać 
cio można; nikt też o większe się nie kusi, chyba 
Półgłówki, co dorwawszy się piór uderzają nawet 
n* nieboszczyków, za to, że niestosowali się i nie pi- 
•®li podług ich późniejszych a nie zawsze lepszych 
wyobrażeń i metod.

Z resztą stosunek uczoiwój krytyki do czytające 
g° świata jest ten sam, co jeduego z sędziów do 
reszty sędziowskiego koła. — Otwieram moje zdaDie 
‘ Popieram je argumentem — drugi sędzia może 
2 Przeciwnym wystąpić, inny jeszcze z innym — do- 
póki prezydująoy po rozważeniu jednych i drugicb 
*d)ń, o i e  w y d a  wyroku.— Prozy dującym jest tu po
tomność ogłaszająca wyrok — lub puszozająoa spra
wę w wieozne zapomnienie.... .

W niepodległe® sądownictwie sędzia nigdy me- 
hywa prześladowany o zdanie.... . . . . . . .

Krytyk, choćby najsumienniejszy, jeżeli tylko me- 
uakadzi zawsze obudzą gniewy, przynajmniej u nas.

A jednak sędzia nim rzuci wyrok potępienia, lub 
uwolnienia na sprawoę czynu, przegląda osobę, co 
do sposobu jój myślenia, charakteru, wszystkich kro
ków całego życia.... Sędzia dobiera się do najskryt
szych twoioh tajemnic.

Krytyk — i w tóm ważna różnica między krytyką a 
krytyką, niechoe znać osoby — jemu dzieło wystarcza.

W ten sposób przynajmniej zawsześmy pojmowali 
krytykę i taki też usiłowaliśmy nadać jej charakter. 
Mówiąo o dziele, osobistość autora, mało nas, lub 
nic nieobebodziła — mówiąc zaś o zawodzie litera
ckim tego lub owego z żyjącyoh pisarzy, nieodnosi- 
iiśmy prac jego do stosunków domowych, lub do 
różnych położeń życia, ale do tego co pisał, w ja
kim kierunku pojęć, i ozy to p°8«o  na korzyść lub 
na uszozerbek ogółu.

Te paszportowe i niedyskretne opisy autorów, aż 
do ich okularów lub rękawiozek, a tueraz i do tego, 
co jedzą, z kim żyją, 00 nawet mają w kieszeni — 
jakby to miało wiele pomagać do ocenienia ich u- 
tworów -  naniesione do nas z romansami i dzienni
czkami franousklemi, niepojawial, 8ię przecież w ko- 
lumnaob naszych rozbiorów i k ry iy j /  Jo  lub owe

m t t z  ? o,anku d°  p ™
gdzie indziej, lub przez k ó jo ln n ^ o  
zapełnie nie wchodziła
komnozvevi ^hrJl? 8l'łod^we zasady, nieumiejętność 
nie w zamian* i. w?natozienia, wytykane bywały 
JamóT n «  .  °bra*T Osobistój, leci z m i^c i ku 

y* u przedmiotowi czy poetycznemu, 
ozy historycznemu, ozy z działu nauk lub sztuk pię
knych— bo bez tego niebyłoby krytyki, mebyłoby 
na*®| sposobu wymierzenia zasłużonej pochwały.

Dzisiaj, kiedy wolno otwierać swoje zdanie nie- 
zawiśle, już tem samem przypuszcza sif że to zda-
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mają jej być dane nie na mocy nowych stypulacyj, 
lecz na mocy art. 2 traktatu kwietniowego; prze
ciwko odmiennemu zapatrywaniu się, Austrya chce 
złożyć protokólarne zastrzeżenie.

Z przywicdzionój tu osnowy pokazuje s ię : że Au“ 
strya daleką jest od myśli działania zaczepnie prze
ciwko Rosyi. Lecz Austrya przypuszcza, że J 7.® 
ma nieprzyjazne przeciw niój zamiary i z"Sraż® J”J 
granicom. Prusy przekonania tego nie dzielą. Nota 
austry .cka, mająca dat* 22 z. m. nie uzasadnia też 
nicrem swego przypuszczenia, i obok wzmianki o 
ściąg.niu się wojsk rosyjskich, odwołuje się tylko 
do przyszłych wypadków. To oczywiście nie jest 
dostatecznem, wystarcza jednakie do umotywowania 
żądania pomocy od Związku niemieckiego, pomocy 
nie w celu zaczepnego działania, lecz w celu od
pornej obrony. Takiój pomocy Związek niemiecki 
Auitryi nie odmówi, nie odmówią i Prusy. Z tego 
względu można nieporozumienie Prus i Anstryi uwa
żać za załatwione. Gsbinetowi tutejszemu chodzi 
jednakie jeszcze o to, aby Austrya, zapewniwszy 
się raz względem pomocy Niemiec, nie przyjęła, 
pod wpływem państw zachodnich, takiego postępo
wania przeciw Rosyi, przez które taż mogłaby się 
widzieć zmuszoną do wypowiedzenia wojny Austryi. 
Tę obawę Prus ma zaspokoić roztrząśnienie przedłożo
nych im instrukcyj, o których wyżej była mowa. 
Z drugiój strony Rosya zapewniać ma w nocie, któ
ra w tych dniach nadejść miała równocześnie do 
Wiednia i Berlina, żs ruch wojsk jój nie ma nic 
dla Austryi zagrażającego, lubo Rosya nie przeczy, 
że powodem do niego było ściąganie się armii au- 
stryackiój nad granicami rosyjskiemi; Rosya będzie 
się więc trzymała, jak to już dswuo była oświad
czyła, na stanowisku cdpornem tak długo, dopóki 
z przeciwnój strony zaczepioną nie będzie. W ta
kim stanie rzeczy stanowisko państw niemieckich 
długo jeszcze pozostać może takiem, jakiem było 
dot .d, to jest, zbrojno ceutralnem.

Arystokracyą i szlachtę krajową zajmuje mocno 
formacya pierwszój Izby. Względem tworzenia się 
związków hrabiów, właścicieli majątków od 100 lat 
w ręku jednój familii zostających, i dziedziców 
wszelkiego rodzaju ordynacyj, majoratów i fideiko- 
misów, wyszło osobne gabinetowe rozporządzenie, 
które zarazem oznacza dla każdój prowincyi liczbę 
kandydatów, która ma być obrana i prezentowana 
królowi, podaje okręgi wyborcze i określa sposób 
wybierania. Rozporządzenie to wydane zostało ró
wnocześnie z prawem o tworzeniu się Izby pierw
szej, to jest w dniu 12 października. Podobne roz
porządzenie wydano także dla miast, którym nada
no prawo prezentacyi jednego kandydata na doży
wotnego członka Izby pierwszej. Prawo wyboru ma
ją magistraty; kandydat wybrany musi być człon
kiem m agistra tu . T akiem  praw em  n ad an e  są  i uni
wersytety. Hrabiów łatwo było policzyć i wezwać. 
Trudniej było oznaczyć familie od 100 lat w posia
daniu jednego i tego samego m ajtku będące. W tym 
względzie zajdą zapewne liczne reklamacye, bo o- 
soby wezwane do wyboru oznaczone były, jak się 
zdaje, dosyć dowolnie. Sejm ma być otwarty 27go 
b. m. przez N. Pana osobiście. Lokal Izby pierw- 
szój urządzają nanowo z większym daleko niż da- 
wniój przepychem. Uwaga publiczna mocno jest za
jęta bl'sk’em otwarciem sejmu, mianowicie stano
wiskiem, jakie przyjmie nowa Izba pierwsza w o- 
bec drugiój.

A n g l i a .
L o n d y n  3 0  pazilu. Miaeto Bristol w y p ra

w iło  bankiet dla lorda John Hussell, na którym 
naeselaik ów stronnictwa W higów  i członek 
dzisiejszego gabinetu następującą m iał m ow ę:

-Nieograniczę się rz ek ł szanow ny lor , 
podziękowaniu za spraw iony mi przez w as za 
szczyt, i nieopuszczę w as niewspom m awszy o 
przedmiocie zajmującym w szystkie um ysły, na

pełniającym obaw ą dusze i goryczą serca tych 
w szystkich, którzy utracili krew nych nn polu 
bitwy albo w szpitalach. K ię ’ki wojny jakich 
doznaliśmy dzisiaj, przekonać nas powinny,

suskiego odebrane zosta ły  w W arnie ku poło
wie lipca. Hada jenerałów  zeb ra ła  się i w y 
praw a zosta ła  zatw ierdzoną.

Z daw ać się może, że długi czasu przeciąg
działaliśmy słusznie ulegając tylko niechętnie up łynął zanim rozpoczęto w y p raw ę, lecz nie-
srogiej konieczności, i że nie popełnialiśmy b łę 
du, obstając tak długo jak tylko było m zna, 
za pokojem (słuchajc ie  !) Z d aje  mi się, że do
wiodłem i dowiodę jesz ;ze, że jako rząd  i na
ród, jeżeli uiebyliśmy skłonni do wojny, jeżeli 
przewlekaliśmy je j zaczęcie , będziemy jednak 
um'eli tak się zachow ać, że przeciwnicy nasi 
nie będą się starać nas zaczepiać (b raw o ).

Dziś jest 9  miesięcy jak w wojnie jesteśmy 
z m ocarstw em , które ch e łp iła  s ię , że posiada 
6 0 0 ,0 0 0  żołnierzy i że liczbę ich do mi'iona 
doprowadzić m oże, które miało 2 7  liniowych 
okrętów na Bałtyku, a 1 8  na morzu Czarnem, 
i które pod wszelkim względem g dnym było 
nieprzyjacielem, aby go pokonały s iły  Anglii i 
sprzymierzonej z nią p jtęg i która nas stale wspie
r a ła ,  i która obok nas s ta ła  na polu b twy i 
w radzie (b raw o).

Od dnia tego więc panow ie, co się tyczy o- 
peracyj morskich, widzieliśmy, że kiedy da
wniejszy nasz nie, rzyjaciel s ta ra ł  się pozyskać 
s ław ę  w w alce na morzu, tym razem zamknąć 
musieliśmy nieprzyjaciela w portach.

Pierw szem  naszem było  zajęciem uprzedzić 
pochód wielkiej armii przeciw  nieprzyjacielowi, 
którym gardzili ludzie stanu i jenerałow ie ro
syjscy: chcę mówić o Turcyi. Mówiono i u trzy
mywano, że Turcya nis je s t z loluą cokol wiek 
przedsiew ziąść przeciw  armii rosyjskiej. Co do 
n as , wiedzieliśmy, że armia turecka nie wynosi
ł a  czw artej części armii n ieprzyjacielskiej, że 
finanse P orty  by ły  w z ł y m  stanie i należało  nam 
najlepszego użyć środka do niesienia jej po-

Floty niemogły ocalić Konstanty no polu, gdyż 
powstrzym ać pochodu legij rosyjskich nie były 
w stanie". Po długiem więc badaniu i Konforen- 
cyach z jenerałam i i ludźmi sianu hrancyi po- 
stanowionem zostało  w ysadzić znaczną armię 
na te b rzeg i, zkąd w yw iązał*  się kw estya kto 
obejmie naczelnictwo. K w estya ta  spiesznie się 
ro zstrzy g ła , gdyż b y ł człow iek, który w czasie 
wojny na półw yspie b y ł nieustannie przy boku 
wielkiego tego je n e ra ła ,  księcia W ellingtona
który pod tymże k ierow ał wszelkiemi wojenne- 
mi sprawam i i pom agał m u  na placu boju w w y
konaniu wielkich jego zamiarów. B y ł on podzi
wem i ulubieńcem ca łe j armii. M ówię o lordzie 
Fitrosy Somerset bliskim krewnym szlachetnego 
księcia Beaufort. Z w f ’.nie położone z zacnym 
lordzie usprawiedliwieniem zo sta ło , a poslqpo- 
wanie odpowiedziało wszelkim nadziejom (_słu-
c h a jc ie !)  .

Gdy lord Raglan o b ją ł naciseloicttfo armii 
w schodnićj, m iał zaraz  konferencyą z Omerem 
paszą w przedmiocie użycia środków. Postano
wiono nie staw iać armii tureckiej przeciw  re - 
gubrnym  wojskom rosyjskim , któreby zbyt w iel
ką nad nią m iały przew agę. Miejscem widze
nia się b y ła  W arna; a dopuszczając, że Syli- 
s trya  może się czas jakiś trzym ać, przekonaniem 
było l trd a  R ag h n , Omera paszy, i m arszałka 
Saint A rnaud, że Rosyanie odpierani w pewnych 
peryodach, wezmą na końcu m iasto, jeżeli ar
mia sprzym ierzona Die będzie gotow ą isć jej na 
pomoc.

N ależało nam więc blokować porty rosyjskie, 
i pow strzym ać armię C ara w jej operacyach. 
Natychmiast odstąpiono od oblężenia Sylistryi; 
na tenczas zastanow ić się w ypadało , co j^ s td o  
zrobienia na morzu Czarnem. Rząd uw ażał, że 
n ad sz fd ł czas do wzięcia Krymu i zajęcia S e
bastopol®. Instrukcye rządów  angielskiego i fran-

zaarny w A ’glii i zaać niemożemy wszelkich 
przeszkód, jak ie  zw alczyć i pokonać trzeba by
ło. Przed wylądowaniem zrob li lord Raglan, 
jen. Canrobert, jen. B urgoyae i dwaj oficerowie 
francuscy rekonesans brzegu i oznaczyli miejsce 
wylądowania, które odbyło się bez najmn ejsze- 
g i  op ru ze stroay n eprzyjaciela, bez rozlewu 
kropli k rw i, i obie armie ru szy ły  ku Almie, gdzie 
odniosły pełne s ław y  zw ycięstw o.

Z w ycięstw u tem smutny nadała  p^zór śmierć 
m arszałka F rancy i, który w ostatnich dniach 
swego życia d a ł  dowody s iły  i energii, do jakiej 
aie byłby zdolnym naw et człow iek w kwiecie 
młodości. O płakiw sl śmy w szyscy , bogaci i u- 
bodzy, mali i w ielcy stra ty  członków  naszych 
rodzin, którzy w tym wielkim dniu polegli, i 
w iększą j 'szcze liczbę tych których choruba por
w a ła , a stórzy  niemniej byli godnymi, niemniej 
poświęcili życie sw e dla ojczyzny, jak  ci, któ
rzy padli pod żelazem wroga (s łu ch a jc ie ). Od
dając cześć zm arłym  bohaterom, winniśmy ró 
wnież hołd złożyć tym, którzy pozostali dla bro
nienia sprzymif rzeńca i dla pokonania nienasy
conej dumy rosyjskiej.

Gdy los nierozś wiecił jeszcze  przyszłości re 
zultatu, nie chcę przepow iadać, lecz mogę rzec 
śm ia ła , że po takich wysileniach, po w ystaw ie
niu takićj armii, i takiej artyleryi, z w spółudzia
łem tak energiczaem naszych sprzymierzonych, 
oparci w reszcie na słuszności naszej spraw y, 
spodzie *?ać się możemy, że rzeczy do tego do
prowadzimy punktu, iż przyw rócić będziem mo
gli pokój spraw iedliw y, zaszczytny i d ługotrw a
ły . Pew ny jestem, że gdyby tryum f 1* osy i m iał 
zakończyć wojnę, E uropa upadłaby pod pano
waniem kozackiem. Lud angielski się lęka i s łu 
szn ie , naczelnika milionów ludzi pół cywilizo
wanych a pół barbarzyńców . Rezultatem wojny 
będzie postaw ić w szachu tę potęgę, i poskro
mić tę dumę. Nie przyda się na nic mówić o po
koju, zanim wojna postawi nas w możności u- 
c<synić go trw ałym  i pewnym (s łu ch a jc ie ) J a k 
kolwiek długiem było nasze wahanie zanim rzu
ciliśmy się w odmęt wojny, wojna ta powinna 
nas natchnąć żądzą zaw arcia sta łego  pokoju.

Nie mogę przestać, ciew yraziw szy myśli mo
jej w  tym względzie i liczę na to , że gdy mieć 
będę miejsce w radzie Je j Król. M ości, jakie
kolwiek mógłbym zresztą  mieć błędy, ujrzycie 
mnie przejętym żyw ą chęcią utrzymania swobód 
kroju i w y s o k ie g o  stanowiska jakie zajmuje p o 
między innymi naradami Europy (d łu g ie  oklaski).

Hiszpania.
Ogólna Korespondencya z  M adrytu pod dniem 

25  października pisze:
Co się tyczy komunikacyi dyplomatycznych 

świeżo przez F rancyą i Anglią rządowi hiszpań
skiemu udzielonych, poseł fn n eu zk i o ile nam 
wiadomo, nieobjaw ił swojej opinii, lord Howden 
zaś w rozmowie klórą niedawno m iał z p. Lu
jan, ministrem robót publicznych, d a ł mu do 
zrozumienia iż odebrał list qd lorda Clarendon, 
w którym je s t w zm ianka, iż Anglia i c a ła  na- 
wTet Europa z zadziwieniem w idziałaby, gdyby 
Królowa nie o tw orzy ła osobiście kortezów; lord 
Howden m iał naw et dod ić życzenie, aby o tem 
K siąże Vittoryi by ł zawiadomionym.

— Bwąj pisarze demokratyczni pp. G irido  i 
Sisto C am ara, którym wytoczono proces o pi
sma podburzające, uwolnieni zostali przez sąd 
przysięgłych w skutku obrony p. Emilio C a- 
stelaro. W yrok ten sądu przysięgłych zdaje się

w skazyw ać w yraźną dąźneść d » radykalizmu 
politycznego.

_  W ydalenie angielskiej; , j .  n erał-m ajora B i- 
ston z Hiszpanii ch w lo w o , w nmbarasującem 
staw iło  położeniu p. _G n sa les, hiszpańskiego 
ambasadora w Londynie.

— J e n e ra ł Narvaez u iąjąc się d i Yichy, prze
jeżd żał prsez Iru n , gdzie byłoy zttr/ym anym  
z rozkazu gubernatora Guipuzcoy, gdyby nie 
silne oparcie się pułkownika M ondedeu; przy
czyny aresztow ania nie wisdom’*. Z d i j e s ę  atoli, 
że z P aryża p rzy sz ły  depesze do w ładz g ra 
nicznych o zam iarach reakcyi. Jen e ra ł-k ap itan  
V ittoryi, odebraw szy depeszę przed przybyciem 
N arv teza  n iechcisl g i  a resz to w ać , niemając 
od rządu do którego się z zapytaniem zg ło s ił 
odpowiedzi. Gubernator Guipuzcoy mniej b y ł ł a 
twym; nakazał on aresztow anie, któremu sprze
ciw ił s ę pułkowo k Mondedeu. R ząd niepo- 
ch w alił postąpienia gubernatoru Guipuzcoy. 
Narvaez znajduje się obecnie w V chy, n ie z a 
dowolony wypadkami sw ojej podróży.

Z tledw o  połow a członków  zgromadzenia 
ustawodawczego je s t w ybranych, a już licznie 
występują nazw .ska prezydenta i w ice-p rezy - 
denta zgromadzenia. Jako  pierw szego wymie
niają Sar. M iguela; lecz pogłoski te są  przed
w czesne, ministeryum zachow a się biernie w tym 
względzie.

- -  Iaf*nt don Henryk odebrał przed k ;l i ą  
dniami rozkaz udania się na wyspy baliarsk ie , 
lecz dotąd znajduje się w A ranjuez; zdaje się 
iż mu na jego prośbę dl a zała tw ien ia interesów 
dozwolono przew łoki.

— P . Lujan przedłoży kortezom projekt do 
praw a o robotach publicznych, zaw ierający w a
żne rozporządzenie dla kapitalistów europej
skich, tojest aby nie było publicznych licytacyj, 
i aby każda koncesya by ła  przedmiotem praw a 
syecyalnego, proponowanego przez ministeryum, 
po dojrzałym  rozbiorze kw esfyi.

— Kraj jest spokojny, lecz n ezadowoly. S a -  
rogos* w zbrania się p łacić c ła . Ajuntsmiento 
znajduje się być funduszów pieniężnych na opę
dzenie zw yczajnych potrzeb.

— Dnia 24  października M adryt połączony 
zosta ł telegraf-m  elektrycznym z S  t r j g  m są, 
Pam pduną i San Sebastian. Ó itatnie to miasto 
leży od Irun o 22  kilometry; spodziew ać się 
zatem należy, że za 8  lub 10  dni ,  H szpania 
stanie w bezpośrednim zw iązku z ca łą  Europą.

— Królowa odbyła w jazd uroczysty d> M a
drytu w p rzesz łą  sobotę wi czó r, pom ędzy 
dwoma rzędami załogi madryckiej i mihcyi n a 
rodowej rozstawionej od gościńca prow adzące- 
g> z Pardo. N. Pani przejeżdżała  zwolna w od
krytym po jeźlzie , tłum w praw dzie milcząco l i i  
z uszanowaniem ją  w ita ł.

— M ianowanie j e n e r i ł a  Villalonga je n e ra ł -  
kapitanem W alencyi, nadzw yczajne w yw ar
ło w rażenie na mieszkańców tej prowincyi. J e 
nerał ten okazyw ał się zaw sze nieprzyjaźaym  
rewolucyi i powstaniom wojskowym, i w jednej 
okoliczności rozstrzelać kaza ł żołnierzy b io rą
cych udział w zaburzeniach. Energiczne pro - 
testacye nadchodzą ciągle przeciw  tej nomina- 
cyi, i kto wie czy nie będzie m usiała być co- 
fodętą, jakkolwiek w ie.ność j»-go dla tronu u- 
znana przez królow ę, zw róciła  uw agę m arsza ł
ka O’Donnells.

— P. S iu le  minister Stanó w Zjednoczonych 
w M tdrycie, n n jąc  wzbroniony sobie przejazd 
przez F ran cy ą , pow rócił do Londynu, u sk ar
żając się na podobne p>stqpow*n:e , k tó re , jak 
Times dodaje, uw ażane j st przez p. Mason 
charge d’affaires Stanów  Zjednoczonych w  P a 
ryżu i p. Buchman reprezentanta tychże w Lon
dynie, jako obelga poi tyczna i narodowa.

nie musi być albo dodatns albo ujemne, w marę 
jak na to książka sądzona za*ługu>. Wprawdzie o 
wielu książkach można zamilczeć, kiedy sąd o nich 
jest pmwie udalony, lub kiedy nań niezaslugują. 
Alei najczęściej zdarza się, że len lub ów utwór 
obok rzadkich przymiotów, będzie w wielu wzglę
dach niedostateczny; że wyjdzie jaka historya pełna 
rzeczy ciekawych i dobrych, obok pofalszowanych 
dat ftktów poprzekręcanych, czy to z umys.u, czy 
z niewiadomości autora; jaki dość zajmujący romans 
lub dramat, ale obok tego szkodliwych dążeń, sfor
sowanych charakterów, zmanierowany i trącąoy na
śladownictwem- jaka książka elementarna gdzie przy 
ułyteoznym wykładzie, język będzie pokaleozony, 
■ystem zawikłany i t. p. Więc cóż na to poradzi 
c *y tylko sadzić się na pochwały, a o błędach mii- 
oaeć? Czy błąd wytknąć aby się nieszerzył i meba- 
łamucit ogółu czytelników?

Prawdziwie śmiech pusty zbiera kiedy przychodzi 
stawić takie pytanie; a jednakże stawiać je konie
czność kaie w tej chwili zapamiętałych gniewów na 
sdttjia wyrzeczone w naszym dzienniku, surowe, bo 
sumienne, >glądające się na nic, bo niezawisłe, 
niedotyk8jące o»<jb, j,0 zaj^ta przedmiotem samym 
prze* .

Zapewne moznaby z drugiej strony zrobić zarzut, 
ie  krytyka będąo rzeczą ludzką, nie jest wolną od 
zwykłych naturze nazzej niedostatków — i ztąd czę
stokroć chybi w «da» - iadQozb,(wyniesie, drugie 
zniży raz za wiele widzi drugi , a i niedojrzy; że 
w tem lub owem stanowisko;
Te ma ton cierpki, ^  że
w wymaganiach S d p ie rw s z e jo ^ d r* 0’rów, świecących jak gwm* y P

dołęgów zabija, a zdolnych pędzi do wyższego do- 
s ionakn’a się. Surowa krytyka jest zarazem kamie
niem probierczym; kto kochs swój przedmiot mi
łością artysty, poety — niemoże być zarozumiałym. 
Nieograniczoną zarozumiałość i pychę, mają tylko 
spekulanoi — dotkniej ich najsłuszniej i najdelikatniej, 
zaraz u^zują się pokrzywdzonymi, jakbyś im sposób 
do życia odbierał. ..

Dla tego też z tym, co przedmiot swój miłuje wy- 
żej nad własną osobę — polemika zawsze będzie 
uczciwą. Weż go jak chcesz ostro, atakuj z każdej 
strony; rozbieraj, aż do zatomizowania jego utworu, 

ozy on, czy kto inny w jego imieniu co ma głębszą 
rseozy znajomość i uozuoie przyzwoitości, wystą
pi w polemice, możesz być pewnym, że nieprze- 
kroozy granic sumienności; że będzie cios za cio
sem odbijał, ale tą samą bronią: dowcipem na do
wcip, erudycyą naerudycyę, siłą dowodów, na do
wody. O wykrętach adwokackich, o trywialności po
równań, o złój wierze w argumentacyi, o ubliżają
cych wyrazach m jących pretensyę do płaskiego 
dowcipu— mowy tam niebędzie, bo to broń owych 
ciurów obozowych, niezdolnych walczyć w sprawio
nym szeregu, ale tylko podjazdowie: napaść i uciec.

O ile rzetelna, umiejętna polemika wyświeca i u- 
czy— o tyle piórowa partyzantka sprawia zamię- 
szania i uszczerbku przynosi.

Niema nic pożądańszego dla każdego czasopisma, 
jak polemika z światłem, z sumiennością, z zamiło
waniem rzeczy i prawdy prowadzona. Bardzobyśmy 
pragnęli spotkać się kiedykolwiek z takim przeci
wnikiem na polu dyskunyl, byle z obu stron zbroja 
była jednaka, oręż jednaki, i taktyka ta sama. Miło 
stanąć w szrankach choćby sto razy być pokonanym; 
bo tu się niewalozy o to aby koniecznie moje było 
«a wierzchu, jak u studentów, lub przekupek kiedy

gię kłócą, ale żeby pray prawdzie została ostate
c z n a  wygrana, ma się rozumieć, o ile człowiek mo- 
oenjest dosięgnąć szoiytu prawdy....

Zawsześmy rozumieli polemikę dziennikarską, jako 
rodzaj rozm ow y międsy osobami, kfóre oddalone od 
siebie, i vr różiych częściach kraju rozs:ane, roz
trząsają wady i zalety różnych utworów, rozbierają 
ta lub inne pytania, ku większemu pożytkowi czy
tającej publiki. . ,. . .

Z kłótnikami używającymi nielegalnej i nieb mo- 
rowój broni — nieraamy co robić.

Polemika m a  swoje granice, i bardo ściśle ozna
czone.

Polemika gwałcąca granice swego terytoryum — 
przybiera nazwę pamfletu lub paszkwilu. Walczy za
zwyczaj samym fałszem, czepia się drobiazgów, a 
pociski swoje wymierza w osoby — 0 rzecz nje 
idzie, bo jój najczęściej niezna i nierozumie.

Ostatni tan rodzaj, bardzo dżiś w modzie, świad
czy o wielkiój nieudolności, tak wielkiój, jak za- 
rozumienie pis*ących pyszałków.

Chcąc ten rodzaj scharakteryzować, a tóm samóm 
odróżnić od własciwój polemiki, potrzeba broń jego 
i sposób wojowania opisać.

Nieużywn on "'gdy hełmu z podniesioną przyłbi
cą; uderza zwykle na osoby nie na rzecz, o którą 
pozornie mU. 'yZ10; zdmia twoje przekręca, wyrzu
ca lub dodaje; najfałszywiej zestawia ze sobą; po- 
dejrzywa c*ę o najgorsze zamiary; a raz postawi
wszy podejrzenie niczóni nieuzasadnione jako punkt 
w yjśc ia ,  szarpie podług tój urojonój zasady; obrzuca 
błotem, ale ciosów stanowczych niesadaje, bo nie
ma ani przekonania, ani dostatenznój znajomości rze
czy. Szkalowoik i deklamator hałaśliwy, bierze sobie 
sa cel nie przedmiot naukowy, nie utwór jaki — 
ale po prostu osobę, lub coś co mu zawadza w jego

rachubie, i odrzucając wsjolkie wyższe względy, 
sumienności, nauki, grzeczności, wzsjemnngo sza
cunku dla zdań kuje swoim młoteczkiem i dzień i 
noc, w tej miłej nadziei, że jeśli muru niezwali, 
przynajmmój obałamuci opinię.

Z tak mi prze iwnikami niepodobna iść w zapasy, 
chyba zniżając s ę  do tój samój taktyki i broni; a 
broń to i taktyka niełatwa do nabycia; bo jak na 
m iwcę i poetę, potrzeba się na to urodzić. Nie każ
dy kto chce potrafi sobie wyrob:ć podobny charak
ter. Znakomity jeden fizyolog charakteryzując różne 
Slłów ludzkich typy, tak odwzorował ten osobny ga
tunek.

„W zakątkach i tajnikach umysłu swojego ma 
gdzieś niewyczerpany zapas wątpliwości i zarzutów, 
z któremi na wszelką oczywistość się targa. Lubo 
niezna tajemnic dyalektyki, wszelako jego rozmowa 
jest ciągłem dyalektycznem szermierstwem. Sądząc 
po tój jego skłonności, wnosićby można iżby był 
skeptyhiem, gdyby miał rozum i dużo jak:ch takich 
wiadomości; słabość tój władzy umysłu sprawuje, 
iż wszelkie z nim spory dl« światłych uciążliwe, ni
gdy go naprostować i oświeoić niemogą.“

Zaprawdj uciążliwi była / to polemika, bo ni- 
gdyby końca niemiała* anawet igam tryumf jesacze- 
by niewielkim okryw ał zaszczytem. Dla tego też po
słuchajmy rady staie^onaszego filozofa moralisty:

„Tak z niektóremi jaho z cierniem postępować; 
nieocierać się> bo 0 o zagadnie, albo obrazi. Naj-
lepiój takich pomijać .

A daló j: .
„Na sprzecznyc i swarliwyeh rzeczono: jako sro

ka, to tylko umie, czego się w klatce nauczy, a słu- 
sznój nieda odpowiedzi; tak uporni to tyUo twier
dzą, co raz sobie w głowie uknują.*
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Kraje Czarnomorskie.
W uzupełnieniu pcdtnych wczoraj z Gazety 

Petersburgskiej raportów rosyjskich 0 wypad
kach w Krymie w dniach 17  i 18 P*z J®i*rnika, 
tudzież o bitwie u Almy, zam'oszczamy dziś 
z pism w arszaw skich, wyjęty z Inwalida n u -  
*kiego przegląd działań wojennych w Krymie 
w ciągu miesiąca września (v. s .) który luoo 
przedawniony, zawsze jesrcze ciekawe po aj 
szczególo zw łaszcza pod wzgls !,eD1 różnicy jego 
cd dotychczasowych sprawozdań z zachodu.

Dziennik dział ró  w o je n n y c h  w Krymie , który 
dopiero co o t r z y m a n o  od jenerał-adjutant* księ
cia M enszykowa, o b c u je  następny wykaz dzia
ła ń ,  które tam * i* ły  B,ieJ.8.ce od 1 (1 3 ^ wrze“ 
śnia dc 1 (1 3 )  paztz  ermka.

W d s u 1 ( I 3 )  w rzes3ia za pierwszą wia
domością o zjawieniu się 1 czaćj floty nieprzy
jacielskiej na widoku przylądka Lukul, je n e r ił  
adjutant ksiąśę Menszykow w ydał rozporzą
dzenia w cela skoncentrowania nad rzeką Almą 
wojsk powierzonych jego dowództwu. Gdy woj
ska te ruszyły z rozmaitych punktó v półwy
spu na pozycyę w ybraną, znaczne siły  nie
przyjacielskie złożone z wojsk angielskich, fran
cuskich , tureckich w d. 2  (1 4 )  wylądowały 
na południe Eupatoryi blisko jezior słonych, 
tam zaś rozbiwszy obóz, n‘e wykonały przez 
kilka dni żadnego ruchu. .

Dopiero w d. 7  (1 9 )  nieprzyjaciel wykonał 
forsowny rekonesans w kierunku Almy; droga 
brygada 17ej dywizyi piechoty, 2ga brygada 
6 ej dywizyi jazdy lekkiej, i 9  sotni kozakow 
z biteryą artyleryi konnej donsk'ej wysPanemi 
zostały na spotkanie. Po mało znaczącej u 'arcz- 
oe, nieprzyjaciel cofnął się nad rzeczkę Binak 
a nasza stiaż przednia w ró iiła , by_ zająć swe 
miejsce na ogóinćj pozycyi wojennej za Almą.

Następnego dnia 8  (2 0 )  nieprzyjaciel uderzył 
na tę pozycyę wszystkiemi siłami (patrz  jutro 
raport o bitwie nsd Almą). Po bitwie uporczy
wej wojska nasze zmuszonemi były us‘ąpić przed 
wyższością liczby i cofnęły się za rzeczkę Ka- 
csę. Sprzymierzeni prawie ich nie śc-gali, sami 
bowiem ponieśli znaczne straty w bitwie.

By dać naszym wojskom czas do odetchnię
cia głównie zaś dla skompletowania ich amu- 
nicyi i zapasów, książę Menszykow przepro
wadził je w dniu 9 (2 1 )  przez most l  ikerman 
na połudn u Sebastopola, gdzie s ta ł przez trzy 
dni Przez ten czas nieprzyjaciel posunął się 
nad Kaczę i nid Belbek. W dniu 11 (2 3 )  prze
dnia straż jen ira ła  Kiriakow posłana na pół
noc, spotkała siły nieprzyjacielskie, i coluęrs 
się wskutek tego na I ikerman.

W  dniu 12 (2 5 ) , książę Menszykow widząc, 
że nieprzyjaciel mógł stanąć na linii komunika- 
Cyi fs wnętrzem cesarstw a, postanowił uprze
dzić wypadek ta k  n ie k o r z y s tn y ,  i p r z e d s  ę pzią# 
wykonać ruch jeden z najzręczniejszych i na;- 
śmi Iszvch, zostawiając w S  bastopolu tylko 8

> td .« y e b  n .  ląd , wyszedł w jew rem  .  » •»!*  
z większą częś-ią swych wojak, 
pociągami i parkiem, przeszedł C zernka, pr 
był górę około folwarku Mackenzie, a m asze
rując d^c całą  bez przeszkody, doszedł do Bel- 
beku. W dniu 14 (2 6 )  po wypoczynku 24ro- 
godzinnym, na brzegach tej rzeki około wio 
ski Otarkoi, zostawiając w tym punkcie prze
dnią straż jenerała-m ajoraZtbokrycbirg), książę
Menszykow dalej pomaszerował z główną czę
ścią swych sił aż do Kaczy, i stanął obozem o 
4  wersty przed Bakczyserajem. W tćj pozycyi 
czekał na zapasy z Symferopolu i posiłki, które 
mu sz ły  t»k z Perekopu jak z Karczu pod je
nerałem Chomotow. Po ich przybyciu, książę 
Menszykow miał zamiar uderzyć z tyłu i boku 
na nieprzyjaciela na wzgórzach przed frtyf i -  
kacyami północnemi.

Ale kiedy wojska rosyjskie wykonywały swoj 
marsz f l a n k o w y  z Sebistopola da Bakczysersju,
nieprzyjaciel takż : marszem flankowym ruszał 
z północy zatoki sebastopolskiej ku południowi.

W  dniu 13 (2 5 )  rano, przednia straż an
gielska przybliżyła się do folwarku Mackenzie, 
tam spotkała niespodzianie ostatnie pociągi ro
syjskie, i zabrała kilka wozó w parku pozosta
łych z tyłu. Sprzymierzeni awansowali dalej 
drogą do B ałakław y, a poparci przez swe floty, 
zajęli to m asteczko, pomimo bohaterskiego o- 
Poru jaki stawić s:ę starał napróżno słaby od
dział batalionu greckiego B ałakław y. Zyskaw- 
*zy w ten sposób u°wy punkt oparcia na brze- 
gach, siły nieprzyj*Pie. 0 rozłożyły się po
między rzeką Czernaja i przylądkiem Chersonez, 
zaczęły się okopywać w B ałakław ie, wysa
dzić  na ląd z flotą swą artyleryę oblężniczą i
bagaże, nsstęonie o tw arłc?b88toDolaPraed for” tyfikacyami południowemt SabaztopoU

Otrzymawszy wiadomość 
cielą, książę M?nszykoW w d. A  J  P ^ y -  
był do B *lbek i następnego dnia sti»n*» ■ «M - 
wnym swym oddziałem, pomiQ ^Hristość 
«atoką Ssbastopolu, zająwszy fP1* f  ź J f 0 
od Inkermanu przednią strażą J60" 8"  A ' bJ “ 
kryckiegc Część wojsk w eszła napo wrót do 
Sebastopola dla wzmocnienia znacznie 8 
on; przedsięwzięto wszystkie środki ata J 
czy w ej obrony miasta; kilka starych oKrs. 
zatopiono u wejścia do portu, by zamknąć j g 
wejście flocie nieprzyjacielskiej.

Tymczasem posiłki oczekiwane z Perekopu ' 
Karczu przybywały do oddziału czynnego i po

zwalały powiększyć jeszcze girnizon Sebasto- 
p K  Połączona brygada dywizyi rezerwowej 
l«zdy lekkiej jenerała-lejtnanta Ryżów stanęła 
i ad Kaczą w cela utrzymania komunikacyi od
działu z Symferopolem ; lekkie oddziały tej bry
gady wysłsnemi zostały w góry ku wiosce 
Czorgua nsd Czernaja i ku dolinie B izdar.

W dęiu 22  września (4  paź iziernika) jene
ra ł major Krasaow z -s ta ł wysłany na reko
nesans do Eupat >ryi z 5 sotniami kozaków doń
skich pułków N. 61 i 67 , i doniósł, że to mia
sto postawiono w stanie obrony, że zajętym 
było przez garnizon z Turków, Arabów i z 1000  
ludzi wojsk anglo-francuskirh, o! strony morza 
zaś pokryte były eskadrą. W  ciągu tego patrolu 
kozacy zabrali bydło które prowadzono z wio
sek sąsiednich do Eu, atoryi dla zaopa’rzeaia 
okrętow. ,

Z  drugićj strony kolumna ruchoma jenerała- 
m sjora Timofiejew, złożona z 2ch szwadronów 
jazdy regularnej, z 2ch solni kozaków, z dzia
łami górnemi, wysłaną została na dolinę B iidar 
w celu przeszkodzenia nieprzyjacielowi ciągnie
nia ztamtą i zapasów a zw łaszcza bydła i pa
ssy. Od tej nory sprzymierzeni wysyłali ku 
Czernaja d a furażowania tylko małe oddziały, 
ale i z tej strony przystęp także został im zam
knięty.

Tegoż dnia 2 2  września część wojsk anglo- 
francuskich przybywszy na 10  parowcach do 
Jad ły , wysiadła tam na ląd , zrabowawszy przez 
24  godzin, miasto i posiadłości sąsiednie, po
między inaeroi Masandrę i L ividię; wojska te 
opuściły w d. 24  września (6  października) 
miejsca przez nie splonlrowaae i wróciły do 
Bałakławy.

By lepiej m'eć na baczności rozporządzenia 
aieprzyjaci-la pomiędzy Sebast ipolem a B ała- 
k ław ą, prawie wszystka nasza jazda wysłaną 
została nad Cz raaja w dniu 27  września (8  
października), pod dowództwem jeaerała Ry
żów. Z brzaskiem dnia druga brygada 6ej dy- 
wizyi jazdy lekkiej przeszła Czarnaja, wstą
piła na wzgórza lewego brzegu tej rzeki, a 
spęd-ii wszy ztamtąd przednia straże angielskie, 
wróciła bez wypadku na prawy brzeg rzeczki. 
W czasie teg> patrolu pół szwadronu tatarów 
krymskich gwardyi, zabrało placówkę gwardyi 
angielskićj.

Następnie większa część jazdy, oddanej pod 
najwyższe dowództwo jen era ła -p o r. Ryżów, 
wróciła na dawcą swą pozycyę nad Kaczą, 
w celu ułatwienia sobie zao atrywan'a w ży
wność, a jeden z tych pułków miał w obserwa- 
cyi brzeg morza między Kaczą i Almą. Oprócz 
tego drobne oddziały ruchome wysyłano codzień 
dla patrolowan a w tyłach nieprzyjaciela od 
strony Cierna ja i doliny B ailer.

Te działania zagrażające komunikacyom nie
przyjaciela z CtafAklairy, odw róciły  jego uwa
gę od robót oblężaiczych przeciw  fortyfikacyom  
Sebastopola od strm y południa. Transze otwarte 
w dwóch punktach, na lewo przez Francuzów, 
a na prawo przez ADglików, ale w dość wiel- 
k ej odległości od naszych fortyfikacyj, postę
powały bardzo powoli. Co tylko nieprzyjaciel 
zdołał wznieść w nocy za pomocą fsszyn i 
worów z piaskiem, przy wiezio ,ych na miejsce, 
rano zburzył dobrze skierowany ogień naszej 
artyleryi wałowej. OA otiicy i małe oddziały 
w noc wysłane z miasta, n’epokoili go w jego 
transzach i wiele mu szkody zrządzili.

W dniu 2 8  września (1 0  października), je- 
nerał-major Zróakrycki, dowódzca przedniej 
straży, postrzegłszy, że nieprzyjaciel zaczął 
wznosić bateryę nad spadkiem Inkermanu, przy 
łomach kam'eni, pomieścił w ruinach Iaker-
manu, tyralierów a sztućcami, których celne 
strzały zmusiły nieprzyjaciela do oddalenia się- 
Podczas nocy i na drugi dzień nieprzyjaciel 
iilkakrotnie s ta ra ł się na nowo rozpocząć tę 
robotę, ais za każdym razem spędzony był 
przez naszych tyralierów i strzelców.

Od 24go wrseśn'a (6  października), w o jsk a  
posiłkowe wysłane z Odessy i Bcsarabii do 
Krymu, zaczęły tam przybywać przez Perekop.

Dywizya rezerwowa ułanów, wysłana z Pe
rekopu do Eupatoryi, dla obserwowania wojsk 
nieprzyjacielskich, zajmujących to miasto, zbli
żyła się doń w d. 3 0  września (1 2  paź Iz.j). 
Jej straż przednia, spotkana przez masy jeźdź
ców arabskich i tatarskich; odparto ich do mia
sta pa potyczce mało ważnej. OJ tej pory Eu- 
patorya jest zupełnie blokowaną od strony lądu 
przez naszą jazdę, a nieprzyjaciel pozbawiony 
jest wszelkich środków odbierania żywności 
Z eąs ednich wiosek tatarskich.

— Sold. freund  tak skreśla wypadki w Kry
mie od czasu rozpoczęcia bombardowania S >  
bastopola: W  dniu 16 października sprzym e- 
rzeni posunęl  ̂się z psrallelą swoją na pół m li 
p d miasto; pierwsza dywizya angielska zajęła 
stanowisko na spadzistośei doliay Cz rnai i o- 
panowała wodociąg, przez co pozbawiła zało
gę wody do picia; a poprzednio już w d. 14 
korpus oblężniszy francuzki ostrzeliwał che
^arow aie zewnętrzne lubo nie d?ść energicznie
' “a znaczną odległość. W  nocy z !6 g o  na 17ty 
oblężeni uczynili wycieczkę na pozycyę spr®y" 
mierzonych nad rzeczką Czarką; dywizya an
gle ska straci wszy 150  ludzi w p o le g ły c h ,  ran- 

f lencach, musiała się ku swoim rezerwom
°ą Poc*em Uosyanie również cofnęli się po 

/.a szańce północnych warowni. Pierwsze wię
ksze bombardowanie lubo nie ogólne, rozpoczęło

s ę 16go , zaraz po posunięciu się w bliższą 
p&r&llelę, i tegoż dnia ciężk:e działa tureckie 
zdemontowały 6 dział rosyjskich z bateryi N. 
10, które w nocy zastąpiono w czasie wycieczki 
oowemi. Wycieczka ta zresztą na pozycyę an
gielską nad Czarną rzeczką była ł r z '  znacze
nia, gdyż ze świtem 17go sprzymierzeni rozpo
częli równocześnie od lądu i morza bombardo
wania z całą gwałtownością. Kilkaset dział 
bateryj lądowych i okrętowych zasypały połu
dniową część miasta grądem kul, a ziemia trzę
s ła  się od huku, który doskonale aż pod Oczs- 
ków słychać było. Flota sprzymierzona zbliży
l i  się w linii boj swej ku wejściu do zatoki se
bastopolskiej, gdzie powitsna została straszli
wym ogniem nieustającym z floty rosyjskiej (1 2  
okrętów liniowych i 9  parowców), tudzież z ty
siąca przeszło dział nadbrzeżnych. Z araz z po
czątku tej kanonady, trzy okręty floty zacho
dniej większego kalibru zostały uszkodzone; 
admirał Hamblin, który ma ważniejsze jeszcze 
z flotą czarnomorską uskutecznić zadanie, po
stanowił prowadzić tylko bombardowanie prze
ciw bateryom p?rtu kwarantany równocześnie 
z działaniem francuzkieh bateryj lądowych, a 
przeciw flocie rosyjskiej bić z większej odle
głości 90  funtowemi kulami, czyli innemi s ł j -  
wy: dla oszczędzenia floty swojej musiał się od 
przystani usunąć. Osobliwa rzecz, że okręty 
wojenne rosyjskie sta ły  nieporuszone i tej oko
liczności przypisać należy, że straciły kilkuset 
ludzi w zabitych i rannych. Podobnąż stratę 
ponieśli Rosyanie przy obronie bateryj nadbrze
żnych. W  Cć-admirał Korniłow zginął jak wia
domo w dniu tym na pl*cu teatralnym' o l 9 0  
f .«i:towej kuli, przy nim padło sz ściu wyższych 
"ficerów, a nadto w kilku godzinach przeszło 
5 0 0  ludzi poległo. Rosyanie podają w urzędo
wych raportach swoich stratę swoją na kilku
set lodzi, ale zarazem utrzymują, że sprzymie
rzeni żadnej w tym dniu nie odnieśli korzyści i 
równych strat doznać musieli, o ozem tem bar
dziej wątpić niemożna, iż ze strony sprzymie
rzonych nic nie ogłoszono dotąd o zwycięstwach.

Dnia 18 ks. Menszykow w y sła ł gońców do 
Perekopu, żądając, aby reszta korpusu Dannen- 
berga, która tam z Bessarabii przybyła, natych
miast na w'ozsch śpieszyła do Bakczyseraju. 
Tegoż dnia otrzymali również sprzymierzeni po- 
siłai w Bałakław ie w ludziach i koniach, tu
dzież dowieziono im 1300  wołów. Oddziałowi 
kozackiemu powiodła się awanturnicza wypra
w a, iż na wyżynach pod B ałakław ą zabrał to 
bydło z pre d rąk armii sprzymierzonej, 2 4 0  
ludzi eskorty francuzkiej zniósł i pozabijał pę- 
dzaczy bydła bułgarów.

Dalej mówi ten dziennik o porażce Anglikó w 
przez jen. Łiprandi, który im dział kilkanaście 
zabrał czy też zagwoździł. Depesza ta (o u 
ta r c z c e  HS/ro  paźiiss) j e s t  w a ż o ą . D jw o d z i  ona, 
że ks. Menszykow otrzym ił posiłk i i porzuci
wszy swoją rolę wyczekującą przechodzi do 
zaczepki. Oczywiście, iż głów ną uwsgę swoją 
musiał zwrócić na stanowisko Anglików; two
rzy ono że tak rzec można, klu^z do całej po
zycyi. Posuwanie się zwycięzkie Rosy an w tym 
punkcie nietylko przeszkadza dalszemu oblega
niu na wschodniej stronie, ale nawet zagraża 
kommunikacyom całej armii sprzymierzonej z Ba- 
łak ław ą. W cakby nas przeto nie zadziwiło, 
gdyby następne zaraz operacye miały na celu 
to wazae stanowisko. W każdym jednak wy- 
padsUj dalsze prowadzenie robót oblężniczych 
doznaje nowej zw łoki, co niemałą dla Rosyan 
w tak późnej porze roku jest korzyścią.

Kroniki ratefseowa I f<Mr*o{ęsn*.
K r a k ó w  dnia 4go listopada. Artyści polscy przed

stawić mają w poniedziałek komedye Korzeniowskiego: 
«Stara Elegantka“ i „S tacy a pocztowa w Hulczy.“ Spo
dziewać się należy, że dobór sztuk, w których wystąpi 
ulubiona artystka panna Radzyńska, liczną zgromadzi pu-
bliczność.

'— Zmarła na d. 2 6 października królowa Teresa Ba- 
warska, urodziła się 8go lipca 17 92 r. Była ona córką 
księcia Fryderyka Sasko-Altenburgskiego; w roku 1810 
Poszła za Ludwika Bawarskiego, z którym miała 9 dzieci. 
^  tych najstarszy syn Maksymilian II, po złożeniu ko- 
r °ny przez ojca swego Ludwika, król bawarski; po nim 
° tto , król Grecki; księżna Matylda za W. księciem He- 
skitn Ludwikiem I I I ;  Luitpold ożeniony z arcyksiężną Au- 
Sustą córką Leopolda II , W . ks. Toskańskiego; ks. Adel- 
SOnda za Franciszkiem V ks. Modeóskim; H ildegarda za 
ar«yksięciem Albrechtem, gubernatorem W ęgier; Aleksan- 
dra i Albert.

—- Zdawało się, że nic przewyższyć nie zdoła ekscen- 
tryczności tak silnie przed niedawnym czasem owładającój 
^ Uropę stolomanii- Że jednak jeszcze dalój postąpić mo- 
^na> dowodzi pewien aptekarz w Saint-Brieue, który uroił 
8°bie odkrycie, że działo wpływa na barometr w odle
głości 600 do 800 licus. Co więcćj, ów aptekarz me
teorolog twierdzi, że za pomocą artyleryi, sprowadzić mo- 
żna według upodobania deszcz, i tym sposobem zapobie- 
6ać głodowi. Taką on ma wiatę w swój wynalazek, iż 
Podał notę do właściwego ministra, lecz wiara ta nie 
ocaU go o d .... śmieszności.

PiViegM_Polttyczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  2 l>8t0P- t Ga%’ Kr*y*.) Ks. Men- 
Sły!tow donosi pod dniem 27 z. m. (15jO ruskiego) 
wieczór, iż p0 bitwach 25go nic przeciw jen. Li-

prandemu nie było przedsiębrane, ogień przeciw 
twierdzy był 26 i 27go słabszy jak poprzednio, od
powiadano nań skutecznie. Napad od morza nie był 
ponawiany.p --------------

Monitor zamieszcza dekret cesarski zamieąiająoy 
25 pułków piechoty lekkiej nz nowe pułki piech Ry 
od 76go do 100, a piechota lekka składać się bę
dzie nadal z batalionów strzelców pieszyoh.

Z Algieryi zakazano wywozić zboże nie do Francyi. 
Minister grecki wojny jen. Kalerdżis mianowany 

komandorem legii honorowój. Ncminacya ta jest 
najlepszym dowodem przyjaźoego stosunku państw 
zachodnich do dzisiejszego gabinetu ateńskiego.

Monitor donosi z Bukaresztu pod d. 30lym peźdz. 
co następuje: W następstwie ruchu na Ssret przedsię
branego przez Sadika paszę, książę Gorczakow naka
zał wojskom rosyjskim, które były jeszcze nieprze- 
szły Dniestru, aby się wstrzymały i zajęły stano
wisko nad Prutem i Dunajem. Achmet pasza otrzy
ma! rozkaz połączyć się w 10,000 z Sadykiem pa-
«zq, gdy tymczasem Iskander bej wkracza do Do- 
bruezy.

Dalej pisze M onitor: Parowiec angielski „Trent“,
•i ry wypłynął z Sebastopola 25 »o, przybył do 
Warny 26go. Bombardowanie trwa b^z przerwy i 
z największą gwałtowności,. Oblegający ikierowali 
kilka dział ku bramom miasta. Sebastopol zawalony 
trupami i rannymi. Admirał Na-himow Poie£ł  od 
bomby.

Parowiec z Konstantynopola przybyły do Tryestu 
przywiózł wiadomości stamtąd z 23go. Miano tam no
winy z Krymu po dzień 20 października. Bombar
dowane ze strony lądu trwało nieprzerwanie od 
17go. „Charlemagne* rozpoczął od morza ogień 17go, 
po czem 22 okrętów strzelało, a między temi je
den turecki i jeden fgipski. Kanonada ta trwała od 
lój do 6ej wieczór, następnie flota znów stanęła 
przy ujściu Kaczy. Rosyanie mieli strzelać nie cel
nie, ale i warownie ich nie wiele ucierpiały. Okręt 
admiralski „Villa de Paris* mocno usrkodsony zo
stał przez bombę; trzech adjutmtów Hunelina zgi
nęło, czwarty mocno raniony, admirał cudem pra
wie ocalał; okręt „Charlemagne* niezdatny na cz»s 
pewieu do służby. Syn Osmana paszy poi >gł przy tćj 
sposobności. „Retribution* stracił maszty i z kilkoma 
innemi okrętami przybył dla naprawy do Stambułu. 
Kilka budynków w Sebastopolu zestrzelali Anglicy 
w gruzy; jedna baterya francuzka zdemontowana, a 
za to jedna wieża w mieście runęła w gruzach. 
Rosyanie dzień i noc naprawiają wełv. Według 
Jour. de Const., Eupatorya krótki ty ko czas była 
w rękach kozaków; marynarze angielscy którzy b"- 
dąc nieliczni musieli z miasto ustąpić, wrócdi na
zajutrz w większej liczbie, ale już kozaków nie za
stali, i Eupatorya zajęta znowu przez sprzymierzo
nych. Komendant dywisyi tureck«śj w K-ymie Soli- 
man pasza, przybył do Konstantynopola chory. Jour
nal de Const, donosi, że jen. Canrobert zagroził 
wycięciem w piań załogi, jeżeli ks. Menszykow trwać 
będsie przy swojem, if w razie gdyby Sebastopola 
utrzymać memógł, spalić takowy kafe. Kor. Austr 
dodaje, ii wiadnności tój mimo ie  ją podaje dzien
nik urzędowy, wierzyć bynajmniój nie moina 

trem den  BI. zaprzecza pogłosce, która w Wie
dniu krąży, jakoby admirał Nachimow poległ.

Korespondencya kopijowana donosi z Krymu, f e 
w skutek bombardowania, wybuchły już 4-y pożary 
w mieście i na przedmieściach Sebastopolu, które 
zaledwie ugasić zdołano. Damów spalonych ma być 
50 do 60ciu, pomiędzy któremi jeden magazyn ży
wności.— W Sebastopola panuje okropny przestrach, 
wszystko schroniło się do piwnic. Od dni kilku wo
da do picia jest sprzedawaną, a to po cenie zastó- 
sowanej do zapasu jaki się w którym dniu znajduje, 
cena ta dochodzi do 15 kop. za pół garnca, żywno
ści nie brakuje, tylko mięsa i mleka świeżego do
stać nie możns. Skoncentrowane w Perekopie po
siłki przybywają ciągle do południowego Krymu. 
Książe Menszyków zażądał jednak pilnie jeszcze no
wych, potrzebuje albowiem znacznych sił do od
parcia spodziewanych napaści.

Menekli pasza wypłynął 22go peźdz. z Aleksan
dry! z 10,000 posiłków egip kich.

Jen. Łiprandi, jak piszą z Odessy, st j  23—25 
paźdz. nie pod Sabastopolem, lecz pod Bakczysera
jem i tam uderzył na oszańcowany obóz angielski, 
nie zaś jak depesza donosiła, ii uderzył na oble
gających twierdzę Anglików.

Wiadomości o mobibzaoyi arm'i bawarskiej, jak 
równie o zajęciu przez nią terytoryum austryack;e- 

kursowały już od dni kilku po wszystkich dzien
nikach zagranicznych, nieczyniliśmy at li żidnój o 
nich wzmianki dla tego, żeśmy uważali za przy
zwoite czekać, dopóki o nich dzienniki wiedeńskie 
nie napomkną. Dziś więc dopiero czytamy pod tym 
względem w Lloydzie z d. 3go b. m. co następuje: 

Merkury Szwabski pisze z Monachium: Mobi- 
1 zacya części armii bawarfkiój zdaje się być bl*ską. 
Wojsko bawarskie wrez.;e wymarszu, zajęłoby prze
de wszy.tkióm austryaekie fortece( W affen-Platze} 

OstseeZtg. (wychodząca w Sjozecinie) donosi 
z Kłajpedy 31go października, iż w nocy 26m brvo 
angielski Thomas* rozbił s i, między p S  j Li? 
i a*ą;  osada tego okrętu uratowała sie l c wna- 
dła w ręce Rosyan i odprowadź™
Korweta „ArcheV która J i  j L ^  2
wność, miała si, ud.ć d! jto JP ,T •***** S  in rn.hiiirx -  i ? fl0 Libawy z żądaniem zwro-
kn ™«iał •’ wymuszenia takowego. Na Bałty— 
bó • i j®szcze 10 mniejszych w o j e n n y c h  stat
ków angielskich dla blokady. J

Ust. U. p ost donosi, że układ o nabycie kolei 
żelaznych austryackich przyszedł do skutku.



t CZAS z Niedzieli 5 Listopada 1 8 5 4 .

Piyjechali od d. 3go do 4go listopada.
H O T E L  P O L L E R A . JE x . h r. C lam -Gallas c. k . feld- 

m arszałek-porucznik, K siąże Croy ze Lwowa. L i n d e n s t i d t  

B ertho ld  kupiec z B erlina. Szybalski M ichał o b y w a t e l  

z Bochni. K uhfahl A dolf fabrykant asfaltu  z W rocław ia. 
Cyryna Ignacy  z Galicyi.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. K aw eler T eodor C hristiani 
u rzędnik  z D ąbraw y.

W y j e c h a l i .  8 tanek  A ntoni u rzędn ik  do O derberga. 
M arylski E ustachy w łaściciel dóbr do W arszaw y.

Km papHr--' pihifrsnjiflb ' --ułędsj
W i e d e ó .  K ursa telegraficzne z d. 3go listopada: —  

M etaliki 5-proc. 8 3 3/4. —  M etalik i 4 /„-procent. 7 2 3/4. _  
M etaliki 4-pr. 65 Y„- —  4-pr. * 185 2  r. 9 2 .—  2 '/„ -p r 
4 8 7/ 16- —  1-pr. 1 9 */4 * c ią g u -—  z 1830  r. 2 5 0 , 3 0 2 .— 
A ugsburg  123* /4. —  L ondyn 11 kr. 4 9 '/ 2. Paryż 142 .
Akcve Bankowe 1 2 2 5 . —  Akcye kol. żel. półn. —  F er-
dyn  Pożyczka r, r. 1851 tifc A .  B. —
O st-D onau Dam pfsch- •

Ś \U r»  k r a k o w s k i  4 listopada. Bankn. aur.tr. i .  9 1 3/ 4 
p łacą  91 —  P ru sk i kurant iąd a ją  111 p łacą  1 1 0 . —  
R uble sr. nowe iąd . 103 p łacą 102 . —  Cwancygiery 
nowe i .  1 1 3 '/4 p ł-  1 1 2 ’/ „ . —  Cwancyg. stare i .  113  */4 
p ł 112  * /„.—  Im per ż. 3 5 2/3, pł. 35* /3. —  D ukaty austr. 
hol. i- 20  */3 pł. 1 9 4/ 5. —  2 0-franki i .  35 '/„  pł." 3 5 .—  
L isty  zast. poi. ląd . 99 p łacą 98 Y 4. —  L isty zast,. gal. 
ią d . 8 7*/4 pł. 8 6 5/6 . O bligi Indem n. ż. 7 4 3/4, p ł. 7 6Y 4.

K u r s  I w o w s h i  d. 1 listopada. D ukat kalend. 5 z łr. 
kr. 43 . —  D ukat ces. 5 złr. 49  kr, — Półim peryał ros. 
10  z łr. .2 kr. R ubel ros. 1 z łr. 5 6 Y„ kr. T a la r  p ru 
ski 1 złr. 49  k r . —  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 złr. 
25  kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie  kredy, 
tow ym : Kupiono prócz kuponów 100  po z łr. —  kr. —
m .k . __ Sprzedano 100  po złr. 8 6 kr. 6. Dawano
za 100  złr. 85 kr. 3 6 Żądano złr. —  kr. — .

K u r a  w i e d e ń s k i  z d. 3 listopada. M etaliki 8 3 1 ' / i e . 
Now a pożyczka 7 2 ®/4 . —  Akcye B anku wied. 1 2 3 0 . —  
A kcye kolei Żelazn. półn. 1 7 6 Y 4. Agio od z ło ta  2 6 3/4 —  
od srebra  2 3 Y „ . Oblig. uwoln. g run t. 79 — Poży
czka ostatnia narodowa 88.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 3 listopada. —  Banknoty, 
austr. 8 3 %  ż.—  B ankn. poi. 9 0 żąd. —  L isty zastaw, 
polsk. dawne 88 d. —  nowe —  d. —  L isty  zast. pozn.—  
4-proc. 101 iąd a ją  — dto. 3 Y2-proc. 93 Yą ż ą d .—  Kolćj 
Kral.ow. gćrn . Szląska —  ż.

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  31 październ. B er
lin  1 0 0  talarów  2 m. iąd a ją  rs. 9 9 kop. — , dają  rs. —  
kop. 95 . —  G dańsk 1 0 0  talarów  2 m. ź. rs . —  k o p .— , 
d. rs. — , kop. — . —  H am burg  8 0 0  b . m. k . 2 m. i .  
rs. 148  kop. 5 0 , dają  rs. —  kop. — . —  L ondyn 1 funt 
sz terl. 3 m. ią d . rs. 6 kop. 5 4 , d . rs. 6 kop. 5 2 1/ i . 
P a ry i 3 0 0  frank. 2 m. i .  rs. 7 9 kop. 5 , d. rs. 7 8 kop. 
7 5 . —  W iedeń  1 5 0  złr. 2 m. i .  rs . —  kop. — , d. rs.
—  kop. — . —- W rocław  1 0 0  ta l. 2 m  i .  rs. —- kop. 
— , d. rs. —  k o p . ----

M onety. P ó ł-im peryaly  rosyjskie ią d . rs, 5 kop. 2 5. 
j .  r s . —  kop. — . —  H olenderskie dukaty  nowe i .  rs
—  kop. —

Papiery. O blig i skarbowe za 1 0 0  rs. i .  rs. 72 kop. 
8 0 . d. rs. 66 kop. 3 0 . —  oprócz kuponu 4 ° /0 i .  rs. —  
kop. — , d. rs. —  kop. — . —  L isty  zastawne b iałe  I I  
okresu oprócz kupon. i .  rs. —  kop. — , d . rs. —  kop.
—  T e i  same I I I  okresu  za  15 rs. i .  rs. 14  kop. 6 9, 
d . rs. —  kop. — . —  O bligacyę udziałow e na  złp. 3 00 
i .  r s . —  kop. — , d. rs. —  kop. — . —  O bligacye cząs
tkowe na złp. 5 00  i .  rs. -— kop. — , d. rs. —  kop. — .
—  Certyfikaty banku  lit. A. na  złp. 3 0 0  i .  rs. —  kop. — . 
d. rs. —  kop. — . —  T e i  same lit. B. na  złp. 2 00  5 /00 
i .  rs. —  kop. — , d. rs. —  kop. — . —  Dow ody K om i- 
syi centr. likw . za złp. 100  i .  rs. —  kop. — , d. rs. 
kop. -  -

iBlliiWI

Lizitations-Ankundigung.
[N . 3 3 ,9 3 1 .]  Yom  M agistrate  der k. H aup tstad t K ra

kau wird zur allgem einen K enntniss g e b rac h t, dass zur 
Sicherstellung de r zur S tad tbeleuch tung  ffiz das dah r 1855  
erforderlichen Zfind-Effekten ais Baumwolle, Dochte, W achs- 
stocke u. dgl. am 15 ten  N ovem ber 1 8 5 4  im M agistrats- 
gebaude beim  IV . D epartem ent um 10 U h r V orm ittags 
eine V ersteigerung  abgehalten  w erden w ird.

D er A usrufspreis b e tra g t 3 74 fi. 41 k r. CMze.
Das Y adium  b e trag t 3 7 fi. 3 0 kr. CM ze.
Schriftliche O fferten w erden auch angenom m en.
D ie  L izitationsbedingnisse konnen im  B ureau  des H erm  

M agistrats-R aths F iałk iew icz eingesehen werden.
K rakau  am 30  O k tober 1 8 5 4 .

O głoszenie Licytacyi.
M agistra t k ró l. g łów nego m iasta K rakow a podaje do 

powszechnśj wiadomości, i i  celem zabezpieczenia dostawy 
efektów do ośw ietlenia m iasta n a  rok  1 8 5 5  potrzebnych 
jak o  t o : bawełny, knotów, stoczków itp . odbędzie się 
w dniu 15 listopada 1 8 5 4  w g m a c h u  M ag istra tu  w bió- 
rze  IV . departam entu  o godzinie 1 Otój p rzed  południem 
publiczna licytacya.

N a  pierw sze wyw ołanie ustanaw ia się ęena w kwocie 
3 74 z lr. 41 k r. w mk.

V adium  wynosi 3 7 zlr. 3 0  k r. mk.
D eklaracye piśm ienne t a k i e  będą  p r z y j m o w a n e .

W arunk i licytacyi m ogą być przejrzanem i w biórze 
radcy m agietratualnego p. Fiałkiew icza.

K raków  dnia 30  października 1 8 5 4 . (1 0 8 2 -1 -3 )

I n s e r a t y .
Vinaigre Aromatique

de Jean Vineent Bully ci Paris
Oset aromatyczny wynaleziony przez Jana Wincentego 

Bully na wystawie paryskiej 1849 r. dla swej skuteczności 
zalecony a na wielkićj wystawie w Londynie 1861 r. na
grodą odznaczony, służy Jako środek do podwyższenia i za
chowania wdzięków piękności zaprawiająo kilku kroplami 
wodę do mycia", zapobiega trądom, gorączkowej 08P'e, li
szajom i piegom, wzmacniająo bowiem skórę dodaje Jej na- 
turalnój św ieżości i połysku, niemniej uspakaja palenie po 
goleniu, Jest niezbędny damom przy toalecie, dla swych 
własności hygienicznych, Jest wielce przydatnym do kąpiel 
wzmacniając i łagodząo ważne funkoye skóry, a ożywiając 
system muskularny, przywraca s i ły  całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się tak ie octu tego do płukaniu 
ust dla zapobieżenia cuohnieniu, nadania zębom białości i 
wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym octem bez wody ła 
godzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachom 
ożeżwiaja mózg, uśmierzają ból g łow y, a zwilżając powieki, 
wzmaoniają oozy; nakonieo kropienie tym octem oczyszcza  
zopsute powietrze i chroni od ohorób epidemicznych n.p. cho
lery i każdej zarazy.

1 Flakonik wraz z opisem do używania 
kosztuje Zlr. 1 kr. 30.

G łów ny s k ła d  n a  c a łą  A u s try a o k ą  M onarch ią  u trzy m u je  
K aro t H e rm a n n  w K rakow ie .

Jan Wincenty Bully w  P a ry ż u .
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Yom M ag istra te  de r h. H au p tstad t K rakau  w ird hie- 

m it zur allgem einen K enntniss g e b rac h t, dass fiber An- 
suchen der k. k. G rundeinlosungs - Commission vom 2 2 ten  
O ctober 1 8 5 4  Z , 3 0 4  am  6 N ovem ber 1 8 5 4  vorm ittags 
10 U hr die óffentliche Feilb ię thung  des aus der Demo- 
lirung m ehrerer h ierstad tischen  in  de r V o rs tad t W esoła 
G de V IH  bestandenen B auobjekte, gewonnenen M aterials, 
in  dem  M agistratslokale  vorgenom m en w erden wird.

D ie A usrufspreise de r einzelnen B estand theile  des Ge- 
s a m m t  - M a te r ia ls , so wie auch dereń B eschreibung und 
die B edingnisse1 d ieser L iz ita tion  konnen in de r M agi- 
s tra ts -R eg istra tu r w ahrend den gewohnlichen Am tsstunden
eingesehen werden.

Zehn P erzen t des A usrtifspreises b ilden  das V adium  
welche zu H anden  de r L izitations-C om m ission von B egm n 
der L iz ita tion  zu erlegen  seyn werden.

Magistrat Krakau am 3 Oten October 1 8 5 4 .

Obwieszczenie.
Podaje się do powszechnśj wiadomości, i e  na skutek 

odezwy eesarsko-królew. Kommissyi do oszacowania i za
kupienia gruntów dla e. k. kolei żelaznśj potrzebnych
* dn ia  22 października 1 8 5 4  N . 8 0 4  m ateryały  ze zbu
r z o n y c h  kilku  tuu*jSZyCk budynków  na przedm ieściu W e
so ła , w r°  f® Publicznćj licytacyi dnia 6 go listopada 
1 8 5 4  o S °  zini® 1 z rana w gm achu M agistratual- 
nyui sprzedanem i M ą .

Cena fiskalna^ l c m*tetyatiSw, rów nie ja k  ich  opis i 
w arunki licy tacyi w g'straturze M agistratu  w zw ykłych
g o d z i n a c h  kancelłary jnyeh P r z e ^ ^  ^  ^

Dziesięć od sta  ceny j  j ako wad; d
uoczeeiem licytacyi ło ż o n e  być ma. I
P t Z  M ag istra tu  król.
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8 K M D  IIE R I M T Y
prawdziwej Rosyjsko -  Chińskiej

karawanami sprowadzonej w pacz
kach 'U funtowych oplombo
wanych, 1 funt Herbaty c z a r n e j  
z kwiatem: złr. 3 , 3a/4 4 Va, 5 ’/,, 7, 12, 
Ib  m. k. — 1 fant herbaty żó łtój: złr. 
12 m. k., znajduje się o Karola Hermann 
w Krakowie, i zostaje za nadesłaniem  
należytośoi do oatej monarchii własnym  
kosztem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownćj Publiczności, że 
w catój Rossyi tańszój Herbaty niema jak 
1 funt wagi polekiój po rubli sr. 1 kop. 
50; czyli z łr . 2 kr, 30 m. k. na tańszą 
cenę Rossya nieposiada Herbaty.

Zwyż wspomoionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
aromatique, Pate pectorale, proszków Seidlitzkich, 

Jako te i i Szwarca z Outtaperchy, nabyć można w handlach 
pod firmami:

W  Cl u l i c y  1: Karol Haempel, Thom Jasiński w Białćj. 
Ing. Brosig, St. W arzeszkiewioz w W adowicach. Ant. Kas- 
przykiewioz, Paw eł Niedzielski w Boohni. Józef Jahn w Tar
nowie. F. Jaśkiewicz, w Rzeszowie. Bracia Jnśkiewioz w Ja
rosławiu. J. Kesterkiewiaz w Nowym-Sąozu. Bracia Podgór
scy w Jaśle. F . Karol Gilatowski w Samborze. Ed. Machul
ski w Przemyślu. Jan Klein, Anton Sohiok’s seel W itwc 
we Lwowie. Bracia Czuezawa w Stanisławowie. A. Mora- 
wetz w Tarnopolu. Braoia Czuozawa, Th. Zaoharyasiewicz, 
Józ. Różański w Cserniowcaoh. J. Zerygiewioz et Comp. 
w Kołomei.

W Austryi: W . A. E iselt, Grunanger Gasse N. 836, 
Dinstl et Meinl Stiauehgasse N. 238 w Wiedniu. J. B. Chlu- 
metzki w Pradze. J. P. Haokensdllner w Ołomuńcu. Franz 
Willmann w Bernie. Braoia Halbauer w Peszcie. J. C. Róss- 
ler w Gross-W ardein. C. J. Breitkopf w Cieszynie. Joh. 
Jankovits w Temeswarze. B. Sivanowioh w Agram.

K aro l H erm ann w Krakowie.

m m m  m
utrzym ująca

MAGAZYN 
Strojów Damskich

na Stradom iu pod I r .  1.
powróciwszy z W ied n ia , ma zaszczyt zawiadomić Szano
wne P a n ie , iż opatrzy ła  tenże św ieiem i strojam i tera - 
źniejszśj pory roku w guście najnowszym, k tó re  po naj- 
um iarkowańszych cenach sprzedaje. (1 0 8 4 - 1 - 3 )

W  dniu 2 4 październ ika r. b. w przecho- 
dzie od ulicy Sławkowskiśj do bram y Flo- 

ryańsk iśj na  p lan tacy ach , zgubione zostałoMMl-ffibaOMl
w ktdrśm  znajdowało się z łr. 41 m. k . —  waffenpass 
na broń i różne notatki. —  Łaskawy znalazca raczy tylko 
oddać Portmonnaie wraz z Waffenpassem i notatkami do 
drukarni Czasu —  pieniądze zaś dla siebie zatrzymać 
może. (1 0 8 5 -1 -3 )

"•auka tańców.
Podpisany ma zaszczyt donieść niniejszćm  W ysokiój 

Szlachcie i w ogóle Szanownój Publiczności, i i  zam ierza 
tu ta j udzielać lekcye tańca. N a  takowe przyjm ują się 
wszakże tylko osoby należące do wyk ształceńszśj klassy 
spo łeczeństw a, oraz d z iec i, k tó re  przez naukę wyższego 
tań ca , zgrabnśj postawy nab ierają  i wszelkie rażące m a
niery tracą.

T ańce udzielane będą tak  d aw ne, ja k  i świeżo w pro
w adzone, jak o  to :  S ic ilienne, V arsov ienne, Po lka  trem - 
b la n te , Polka M azourka, L ’Im p eria le , M azourka itd . —  
M ieszkanie podpisanego znajduje się na Piasku pod L . 9 8 
na  dole po lewćj s tro n ie , gdzie o bliższych w arunkach 
codziennie od 12 do 3 po południu rozmówić się można.

Hermann ISlieselł, baletm istrz c. k. teatru .

(T«n,)=Untrrricf)t.
Einem  bohen A del und geehrten  Publikum  zeige ich 

h ierm it e rgebenst an , dass ich h ierselbst T ab zun terrich t 
zu  geben beabsichtige. E s werden h ierzu  n u r H e rrn  und 
Dam en des gebildeten Standes angenom m en, und die &lte- 

ren  so wie neueren T anze g e leh rt, a is :

Sicilienne, Varsovienne, Polka trem- 
lilante. Polka Mazourka, L'Imperial, 

Mazourka etc. etc.
Auch K inder w erden zu dem U nterrich t der hóhern 

T anzkunst welcher ihnen eine grazióse H altung  verle ih t 
und alle unangenehm en M aniren  beseitig t, angenommen.

M eine W ohnung ist auf dem Sand ( Piasek ) N. 93 
p arte rre  links und bin daselbst tag li h  von 12 bis 3 
U hr zu sprechen. Hermann Nieselt,

( 1 0 8 0 )  B alletm eister am hiesigen T heater.

(596) (2)

D. Merkwiezka,
nowo przybyły H rawiec dam ski , przy ulicy szewskićj 
pod 1. 3 30 zam ieszkały, poleca się łaskaw ym  względom 
szanownych D a m , zapewniając ja k  najśpieszniejsze usku
tecznienie wszelkich zleceń co do strojów  w edług go to
wych wzorów najnowszych m ód paryzkich i w iedeńskich

najum iarkowańszćm  wynagrodzeniem .

D. Merkwiczka,
neuer ! amen  ~ Schneiderm eister, wohnhaft sub N. 
3 3 0  in d r r  Schustergasse, beeh re t sich h ierm it ergebenst 
anzuzeigen , dass bei ihm  alle K leidungsstficke, zur vollen 
Z ufriedcnheit, geschm ackvoll, e leg an t, pfinktlich und mo- 
g lichst b ill ig , nach den neuesten P arise r und W iener 
Moden und zw ar nach beliebiger Auswahl fe rtiger Mo- 
delle, gem acht werden. (1 0  7 7—2 )

Dobra ZborowictY
w obwodzie jasielsk im  m ające blisko 5 0 6  morgów ornego 
zyznego p o la , są każdego czasu do puszczenia w dzier
żawę. B liższa wiadomość w T arnow ie u W go adwokata 
Bandurowskiego. ( 1 0 7 5 —3)

do os trzen ia  brzytew.
H andel P . k .  H erm anna w K rakow ie w rynku 

otrzym ał w komis proszek do ostrzenia brzytew. 
Proszek ten  barw y czcrwonawój przewyższa w szystkie 
w tym  względzie wynalazki tak  dalece, że p rzeciągną
wszy brzytw ę parę razy po nim, brzytw a odrazu sta je  się 
ostrą  i zbiera włos praw ie bez czucia.

Jeden proszek z opisem kosztnje 12 kr. mk.
Proszku tego dost. ć także m ożna u  pp. R iedel i C. F . 
M ilde we Lw ow ie, C. J .  B re itkopf w C ieszynie, W . C. 
H irsch-Sohn w Opawie, K. Baszkiewicz w B ialć j, S. W a- 
rzeszkiewicz w W adow icach , J .  K otiers w W ieliczce, 
A . Kasprzykiewicz i P . N iedzielski w B ochn i, A. Beyer 
w T arnow ie, F . Jaszkiew icz w R zeszow ie, bracia  Ju sz - 
kiewicz w Ja ro s ław iu , Ed. M achalski w P rzem y ślu . J .  
G rzesiek: w Stanisław ow ie, Schubuth e t M orawetz w T a r
nopolu, bracia Czuezawa w Czerniowcach.

W Królestwie Pol. jeden proszek kosztuje złp. 1.
i dostać go m ożna u  pp. Stalińskiego w W arszaw ie , J .  
W ieznikiew icza w P io trkow ie, J .  Ferensow icza w Często
chowie, J .  H erdyna w R adom iu, L . M ożdżyńskiego w K ie l
cach , F . D utreppiego w Sandom ierzu, K. Bełczykiewicza 
w L ublin ie.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
Dziś w N iedzielę d. 5 listopada 1 8 5 4  r. i ' a j U C ,  dra

m at w 5ciu ak tach  z francuskiego.
Ju tro  to  je s t  w Poniedziałek  dnia 6 listopada 1 8 5 4  r. 

9 *  o s t ę p  p a n a  k a p i t a n a  kom edya w jednym  
akcie. S t a r a  e l e g a n t k a  kom edya Józefa  Ko
rzeniowskiego w jednym  akcie, i tegoż samego autora
kom edya S t a c y a  p o c z t o w a  w  H u l c z y .

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W e w torek d. 7 listopada t t t l i e l ł o ,  trajedya w 5ciu 

aktach przez S zeksp ira , tłum aczona przez Szlegla i 
T icka. Pan I ia  A ldridge (Afrykanin), członek teatru  
D rurylańskiego w Londynie w ystąpi w roli O thella  po 
raz  pierw szy jako  gość.

Koresporutencya E xpedycy i „ Czasuu.
Pan E. H . M. raczy zgłosić się po odbiór 2ch złr., 

g  yź inserat przez niego nadesłany umieszczonym być nie
może.

l i i i

wychowaniu młodzieży męskiej
w WIEDNIU na przedmieściu Landstrasse, Rabengasse, Furstenhof N 435.

Oświadczam  niniejszźm  W ysokiój Szlachcie i p. t. Szanownćj Publiczności ojczyzny mojćj^ Galicyi, i i  otworzyłem 
w W iedniu zak ła  na a owy, obejm ujący szkoły norm alne, realne  wyższe i n iższe , tudzież ginuiazyum i szkołę han
dlową. Szanownym ro zicom , k tórzy  dzieci swoje opiece mojój powierzyć zechcą, daję niniejszśtn uroczyste zape
wnienie, iż wsz* lego dołożę starania, bym  zaufaniu ich godnie odpowiedział.

(950-1-3) _____ . T a n  dyrektor zakładu.

W ys. bar. 
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A ntoni K ło bu kow sk i R edaktor odpowiedzialny. Drukami C&asu. Czapliński Antoni, rzadzca druk ar: i


